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’J°1 S’oænaiï, 18 września. Trzecie noty w kwestyi pol- 
0 ftskiéj, podane przez trzy mocarstwa przed miesiącem do Peters- 
) ceijurga, niebyły dotąd publikowane. Teraz, kiedy Rosya wrę- 
L ^yła już na ' nie swe odpowiedzi trzem dworom, rząd au- 
“¿tryacki pośpieszył z ogłoszeniem swéj noty. Depesza telegra- 
Okfczna z Londynu donosi, iż i rząd angielski ogłosił w London 

cn gazette notę hr. Russella z 11 sierpnia. Notę austryacką 
^głosiła w tłumaczeniu niemieckiém Wiener Abendpost; 
inanekst jéj francuski, ale nie wiadomo czy oryginalny, czy z nie

ljLjeckiego tłumaczenia wiedeńskiego dziennika na powrót prze­
tłumaczony, podaje L’Europe. Poniżćj podajemy notę au- 
stryacką w tłumaczeniu polskiém zWienerAbendpost, po- 

.ei tównawszy tekst niemiecki z tekstem frankfurtskiéj L’ E u r o p e. 
65 przyznać należy, że ton noty hr.Rechbergajest, dość stanowczy; 

¡nie brak jćj na wyrazach, lubo nie widać w nićj ochoty do czy-
,Dów. Hr. Recbberg oświadcza, iż odpowiedź rosyjska niebyła 
fcadowalniającą, że przyjęcie sześciu punktów przez ks. Gorcza- 
Iowa jest niewyraźne, że należałoby już teraz owe sześć pun-

•rutttktów wprowadzić w życie, a nie dopiero po stłumieniu powsta­
ło. nia; przeczy dalćj, iżby podniety do niepokojów polskich szukać 

należało za granicą, przypisując dość otwarcie ich powód rzą-
, Mjowi rosyjskiemu. Austryacki minister spraw zagranicznych 
zlanie odchodzi od tego, iż mocarstwa na traktacie wiedeńskim 
1 fon podpisane mają prawo zajmować się sprawą polską i odpycha 
8 P1 powtórnie wszelką solidarność z Rosyą w tćj kwestyi. Pod ko- 
$ nieć zawiera nota zagrożenie wyraź ue, choć na papierze tylko, 

ich iż Rosya ściągnie na siebie ciężkie następstwa w razie trwa- 
antnia niepokojów w Polsce. Jakie to będą następstwa, hr. Rech- 
^iaiberg nie powiada; Rosya, jak już wiadomo, bięrze na siebie 
ł'^odpowiedzialność za swe postępowanie. Ale otóż brzmienie 
. justryackiéj depeszy :

Do hr. Tliuna w Petersburgu.
Wiedeń, 12 sierpnia 1863.

miej Znanym jest Panu tekst depeszy ks. Gorczakowa, którą 
’’Mmi przeczytał p. Bałabin 18 lipca rb. i którćj odpis mi wrę- 
' ‘Jeżył.
ytoi Jak Pana zawiadomiłem, rząd cesarski żywo ubolewa nad 
-40,tćm, iż Rosya nie odpowiedziała w sposób zadowalniający na 
'/«■poświadczenia, czynione jéj w Petersburgu przez Anstryą wspól- 
i/¿nie z Francyą i W. Brytanią.
he W rzeczywistości ks. Gorczakow bardzo niewyraźnie ze- 
«¡zwala na owe sześć punktów projektowanych jako zasady dal­
szych rokowań. Zaprzecza on, iżby było pożyteczną przystę­
pować do natychmiastowego zastósowania ich, przed całkowi- 

i.Jtćm przywróceniem porządku materyalnego. Pan wicekanclerz 
wionzdaje się mniemać, że nawet dyskusya już nad t< mi zasadami 
’“Jjprzeszkadzaćby mogła przeprowadzeniu środków przedsięwzię­
tych celem przywrócenia powagi rządu. Współdziałanie mo­
carstw nadałoby prócz tego postanowieniom przygotowywanym 
pi pięti»o mięszania się w wewnętrzne sprawy Rosyi, którego ga­

binet petersburgski nie chciałby dozwalać. Dwór rosyjski od­
mawia dla tego przyjęcia konferencyi ośmiu mocarstw, które

_ akt kongresu wiedeńskiego podpisały. Rząd rosyjski pomija- 
pijąc ogólne zasady w owym akcie wspomniane, zezwoliłby tylko 

na bezpośrednie porozumienie się z dworami austryackim 
i pruskim, aby pogodzić położenie tych polskich posiadłości, 
do których odnoszą się stypulacye z roku 1815, z wymaganiami 
czasu obecnego i postępem czasu. Ks. Gorczakow zwracał 
oprócz tego naszą uwagę na to, że ten sposób postępowania
byłby odpowiednim przebiegowi sprawy z r. 1815.

Rząd cesarski musi zakonstatować, że w większćj części
tychże punktów jego zdanie nie zgadza się z rosyjskim sposo­
bem widzenia rzeczy. Naprzód uważamy, w przeciwieństwie 
do rządu rosyjskiego, za rzecz nader naglącą, aby postarano 
się wnet o pojednanie tak konieczne w interesie powszechnym. 
Dwór rosyjski używszy lojalnéj i bezinteresownéj pomocy, którą 
mu ofiarują Austrya, Francya i W. Brytania, zapewniłyby sobie 
środek najsilniejszy, by dopoinódz ideom umiarkowania wziąć 
górę w Polsce i aby założyć podstawy trwałego pokoju. Być 
może, że organa stronnictw skrajnych odrzucą jako niedosta­
teczny, program polecony przez trzy mocarstwa. Lecz byłoby 
to błędem mniemać, że w takim razie stoją sobie tylko dwa 
stronnictwa naprzeciw, z jednéj strony rząd zajęty stłumieniem 
Powstania, z drugiéj zaś naczelnicy powstańców wzniecający 
nieporządki i stawiający przesadzone żądania. Zewnątrz tych 
dwóch obozów znajduje się chwiejna masa, która byłaby zado- 
wolnioną, gdyby widziała bezpieczeństwo osób i własności po­
stawione pod opiekę sprawiedliwego i dobroczynnego rządu, 

j Gdyby Rosya pozyskała zaufanie téj części ludności, uczyniłaby 
"wielki krok w uspokojeniu kraju.

Wedle księcia Gorczakowa jedną z najgłówniejszych 
przeszkód w wszelkich usiłowaniach pojednawczych jest 
podnieta moralna, jaką czerpią najnierozsądnie.isze dążenia 
Powstańców w nadziei czynnéj interwencyi zewnętrznćj. Prawdą 
jest, że wypadki w Polsce wzbudziły żywe współczucie w Eu­
ropie. Współczucie to objawiło się prawie we wszystkich pań­
stwach, gdzie są narodowe reprezentacye. Objawy tego ro- 
•rzaju, nawet w połączeniu z mateiyalną pomocą, jaką po- 
wstaicy mimo troskliwéj czynności rządów z państw pograni­
cznych odbierać mogli, nie tworzą przecież jedynćj zapory po­
wrotowi porządku w Polsce. Jeżeli powstanie, jakks. Gorcza­
kow powiada, ześrodkowało wszystkie swe usiłowania w Kró­
lestwie Polskiém, pochodzi to ztąd, że znalazło tam grunt spo­
sobny, gdzie łatwo przychodzi podniecać skargi uzasadnione 
które radziliśmy właśnie usunąć. Gdyby dwór rosyjski ściślćj 
się był zastósował do zaszłych w latach 1772 i 1815 zobowią-

Sobota, 19 września 1863.
zań na korzyść utrzymania wolności religijnćj i narodowych 
instytucyi, zagraniczne podniety nie tak łatwo byłyby wywo­
łały te rozruchy, których częste powtarzanie się nie bez przy­
czyny niepokoi kraje sąsiednie i całą Europę.

Równie nie rozumiemy jasno zarzutów, jakie czyni ks. 
Gorczakow przeciw połączeniu się formałnćj konferencyi, zwo- 
łanćj do dyskusyi spraw polskich.

Skoro tylko gabinet petersburgski przyznaje innym mo­
carstwom prawo wykładania myśli niektórych stypulacyi Kró­
lestwa Polskiego dotyczących, zatwierdza im tćm samćm po­
średnio prawo badania, które je wiedzie do wypowiedzenia 
zdania o wykonaniu środków będących li bezpośrednićm na­
stępstwem owych stypulacyi.

Nie moglibyśmy upatrywać w braniu udziału ze strony 
ośmiu mocarstw, podpisanych na traktatach wiedeńskich, w na­
radach nad położeniem Królestwa Polskiego cechy bezpośred­
niego mięszania się w wewnętrzne sprawy Rosyi, gdyż oczywi­
sta, że traktat wiedeński Królestwu temu nadaje szczególne 
położenie, bardzo różne od położenia prowincyi rosyjskiego 
cesarstwa. Nie widzimy więc, coby nawet ze stanowiska ks. 
Gorczakowa niepozwalało Rosyi przyjmować konferencyi 
ośmiu mocarstw. Zastrzegliśmy się już przeciwko wykładowi, 
który gabinet petersburgski zdawał się w tym kierunku podsu­
wać jednemu miejscu w naszćj depeszy z 18 czerwca.

Gabinet cesarski nic wtedy innego nieuczynił, jak tylko 
zakonstatował prawdę elementarną. W rzeczy samćj jest ja- 
sućm, że konferencya w celu układania się z Rosyą staje się 
niemożliwą, jeżeli strona, najbezpośrednićj interesowana, to 
jest ta właśnie, z którą mają toczyć się układy, odmawia 
udziału. Nie chcieliśmy jednakże bynajmnićj przez to zastrze­
żenie nasuwać przypuszczenia, jakobyśmy pochwalali odmowę 
Rosyi co do brania udziału w konferencyach.

Co się tyczy prepozyci bezpośredniego porozumienia się 
Austryi, Prus i Rosyi, rząd cesarski, o ile go to dotyczy, nie 
mógłby tćj kombinacyi uważać za możliwą. Co do tego mo­
żemy tu tylko powtórzyć, że zawiązane między gabinetami wie­
deńskim, londyńskim i paryskim porozumienie, w celu ułat­
wienia pokojowego rozwiązania kwestyi polskićj, tworzy po­
między trzema gabinetami spójność, od którćj się teraz Austrya 
odłączyć nie może, aby układać się osobno z Rosyą i Prusami.

Musieliśmy nadto odepr.,sć porównanie, które zdawał się 
ten projekt podnosić, pomiędzy terytoryum wcielonćm po pro­
stu do cesarstwa austryackiego, a ową częścią dawnćj Polski, 
z którćj w roku 1815 utworzono państwo złączone z cesar­
stwem rosyjskićm, lecz obdarzone osobnym zarządem. Cesarz 
nasz dostojny władzca, nie wahał się obdarzyć z własnego po­
pędu swych polskich posiadłości instytucjami, które odpowia­
dają potrzebom obecnym i postępowi czasu. Rząd cesarski 
nie miał przeto z swćj strony powodu porozumiewać się co do 
tego z pogranicznemi rządami, a środki, które Rosyi polecał, 
wcale nie były przeciwne przykładowi, który dał u siebie. 
Spieszymy się z resztą przyjąć z zadowolnieniem oświadczenie 
zawarte w depeszy z (15) 27 lipca, którą mi przeczytał p. Knor- 
ring, a w którćj książę Gorczaków zastrzega się przeciwko na­
szemu wykładowi jego propozycyi.

Nakoniec precedencya z r. 1815 nie może, jak mi się zdaje 
skutecznie być zastosowaną do stósunków obecnych, gdyż mo­
carstwa, na traktatach wiedeńskich podpisane nie miały wów­
czas prawa, na które się dziś powołują, i które opiera się na 
owych traktatach, aby interweniować w uporządkowaniu sprawy 
polskićj.

Po wypowiedzeniu w ten sposób ks. Gorczakowowi na­
szych myśli, pozostaje nam wypełnić obowiązek naglący i zwró­
cić najsilnićj jego uwagę na ważność sytuacyi i na odpowie­
dzialność, jaką Rosya ściąga na siebie.

Austrya, Francya i W. Brytania zwróciły uwagę na na­
glącą konieczność położenia końca stanowi godnemu pożałowa­
nia i pełnemu niebezpieczeństw dla Europy, oznaczyły równo­
cześnie środki, których użycie wydaje im się być nieodzowne, 
aby dojść do tego celu i ofiarowały swe współdziałanie, aby go 
tym pewnićj osięgnąć.

Jeżeli Rosya nie uczyni tego wszystkiego co od nićj zależy, 
aby wesprzeć umiarkowane i pojednawcze zamiary trojga mo­
carstw, jeżeli nie obierze drogi wskazanćj przyjaznemi radami, 
ściągnie na siebie ciężkie następstwa, które za sobą pociągnie 
przedłużenie niepokojów polskich.

Proszę Cię panie hrabio, przeczytaj tę odpowiedź księciu 
Gorczakowowi i wręcz mu jćj odpis. Przyjmij itd.

Rcchberg.

N. Pan raczył superintendentowi Fischerowi w Podiswilku 
(Pasewalk) i rewizorowi Vollmarowi w Szamotułach udzielić 
order orła czerwonego IV klasy.

Berlin, 17 września. Naczelny urząd pocztowy pruski 
ogłasza za pośrednictwem ministerstwa handlu, przemysłu 
i robót publicznych obwieszczenie, iż dla wygody korespondu- 
jącćj publiczności wydawać będzie od 1 października r. b. na­
kładem drukarni nadwornćj Deckera w Berlinie pismo pod ty- 
tytułem PostCircular cztery razy kwartalnie, które zawie­
rać będzie najnowsze rozporządzenia pocztowe, a prócz tych 
i dawniejsze, co najważniejsze, dotyczące przesyłek listów, pa­
kietów i t. d. oraz urządzenia poczt osobowych, przepisy i t. p. 
Tymczasowo będzie szczególnie uwzględniony Berlin, dla któ­
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rego w każdym numerze wymienionego pisma podawane będą 
portoria do główniejszych miast, a mianowicie do portów ró­
żnych, przytćm dni dalszych przesyłek za granicę, już to z por­
tów, już z miejsc nagranicznych. Późnićj obiecuje naczelny 
urząd pocztowy dla wszystkich większych miast w Prusiech 
użytecznćm uczynić to pismo.

— Król codzień prawie odbywa wycieczki w okolice Ber­
lina, czasem kilkomilowe, i przygląda się manewrującym woj­
skom. Niedawno powrócił z Frankfurtu nad Odrą, gdzie 
wielką dawał ucztę wojskowym wyższych stopni z 3 korpusu 
armii. Dzisiaj wyjechał znów na manewra do Bukowa.

# Chełmno, 17 września. Smutną wiadomość przychodzi 
mi dzisiaj donieść, albowiem na dniu 10 b. m. skazano na stłu­
mienie Nadwiślanina. Skutkiem tego wyroku środowy 
numer już po wydrukowaniu i ukończonćj ekspedycyi został na 
rozkaz tutejszćj władzy niiejscowćj zatrzymany, pomimo że 
jeszcze we wtorek po połndniujzawyi okowaniepiebyło nadesłane 
z Kwidzyna. Zostali więc czytelnicy Nadwiślanina bez wia­
domości, że reszty numerów do końca kwartału już nie 
odbiorą.

Pierwsze to polskie pismo polityczne, w Prusiech Zacho­
dnich wychodzące, od samego początku istnienia miało do wal­
czenia z największemi trudnościami. Kołatało ono się wytrwale 
i przechodziło trudne koleje. Naprzód wychodziło raz w ty­
dzień i zawierało w sobie artykuły treści beletrystycznćj, pisane 
po większćj części w stylu ludowym, połączone przytem z do­
datkiem pod napisem Gospodarz, pod redakcyą z początku 
Ignacego Łyskowskiego, a następnie p. Kobylińskiego z Kijewa. 
W tćj formie trzymało się przez dwa lata. Z początkiem 1851 
obróciło się w pismo politycznćj treści i było pod kierunkiem 
p. Gółkowskiego aż do r. 1856. Od roku tego było wsi ierane 
pracą p. Danielewskiego, który jednakże dopiero w r. 1860 po 
odebraniu konsensu p. Gółkowskiemu, zaczął się podpisywać na 
czas niejaki jako tymczasowo odpowiedzialny za redakcyą. 
Wtedy to umieścił był w Nadwiślaninie artykuł p. Walen­
tego Stefańskiego p. t. ,,Co teraz robić.“ Za artykuł ten wska­
zano p. Stefańskiego na 2 lata, p. Danielewskiego na 1 rok 
fortecy. Późnićj podpisywał jako odpowiedzialny redaktor p. 
Wysoczyński przez rok blisko, następnie p. Dyament przez 2 
miesiące.

P. Dyament za artykuł umieszczony w wrześniu z. r. zo­
stał skazany na 2 lata domu poprawy. Wydawnictwo Nad­
wiślanina zaś z powodu, iż p. Danielewski rozpoczął odsia­
dywać więzienie a drukarnia poi cyjnie zamkniętą została, na 
miesiąc zawieszonem zostało. Aż do czasu uwięzienia swego, 
p. Danielewski był głównym współpracownikiem pisma tego, 
któremu jednakże w skutek zarzucenialpracą nie mógł zachować 
stale pewnćj formy i ściśle oznaczonego kierunku. Pismo to 
przechodziło, odpowiednio do nadsyłanych z różnych stron ar­
tykułów, zmienne kierunki, zostało jednakże wierne ogólnćj 
dążności narodowćj. W październiku r. z. po jednomiesięcznćj 
przerwie objął redakcyą p. Chociszewski, który nadał N ad w i­
ślani nowi stalszy już o wiele kierunek co do tendencyi, oraz 
ulepszył je pod względem techniki dziennikarskićj. Po jego 
uwięzieniu w czerwcu b. r. za artykuł w Przyjacielu Ludu 
umieszczony, którego także był redaktorem, pismo to upadać 
zaczęło pod nową redakcyą p. Mąkowskiego, z któregoto upadku 
już dźwignąć się nie mogło pomimo sił dostatecznych istnieją­
cych w Prusiech, bo wyrok administracyjny przeciął wątek jego 
żywota, i zostaliśmy teraz bez organu polskiego.

Przy końcu zeszłego tygodnia odbyła tutejsza polieya aż 
trzy rewizye, dwie w mieście a jednę na parowcu warszawskim, 
lecz wszystko bezskutecznie. Odbyła się także rewizya w Dzia- 
łowie u p. Działowskiego, przyczćm podobno znaleziono 5 
strzelb i pewną ilość prochu. Skutkiem tego został areszto­
wany pan Działowski i osadzony w tutejszćm więzieniu 
miejskićm.

We Mgowie zaś zabrano pewną ilość rozmaitćj broni 
i przyborów na konie, w których się tam kochano.

Dzisiaj oczekujemy wieczorem p. Danielewskiego, który 
po odsiedzeniu swćj kary wróci z fortecy Weichselmunde.

Katowice, 12 września. Piszą do Schles. Z tg., że tu­
tejszy krawiec S.. .ki, którego już ukarano zabraniem mu mun­
durów polskich, w Sosnowicach został przyaresztowany przez 
kapitana żandarmów rosyjskich, i pod strażą odprowadzony do 
jego mieszkania, pomimo że posiadał paszport zupełnie dobry, 
przez władze pruskie wystawiony, a przez władze rosyjskie 
wizowany do powrotu do Prus. Aresztowanie to ma stać 
w związku z zabraniem mundurów, dziwi się jednakże kores­
pondent, jakiem prawem aresztowany być mógł p. S. ..ki, przez 
policyą rosyjską, skoro posiadał paszport legalny pruski 
i tylko przeciw prawom pruskim przestępstwa się dopuścił. 
Rozpoczęte w tćj sprawie rokowania władz pruskich z rosyj- 
skiemi zapewne rzecz wyjaśnią.

KRÓLESTWO POLSKIE.
t Warszawa, 15 września. Wybieranie podatku przez

egzekucyą wojskową trwa od dni kilku. Oddział wojska wpa­
da do kamienicy, gdzie mieszka osoba, która się dotąd nie uiś­
ciła z podatków rządowi moskiewskiemu, zamyka kram jćj, je­
śli jest kupcem, i tak długo stoi załogą w jćj mieszkaniu, do­
póki nie złożone zostaną kwity za wypłacone w magistracie 
pieniądze. Na ulicy Senatorskićj 100 żołnierzy zajęło dom p. 
Bocka, który ich do samego wieczora przetrzymał, nim haracz
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Ziewanice (w powiecie łowickim), udając się z oddziałem kapi­
tana Szumlańskiego i jazdą kapitana Sokołowskiego w półno­
cną stronę Rogowa. Ponieważ Moskwy spodziewałem się od 
strony Rogowa, postanowiłem te oddziały w trzech punktach , 
rozlokować. I tak: oddział kapitana Sokołowskiego posta­
wiłem we wsi Kaszewy, kapitana Szumlańskiego w Sierżnie, 
sam zaś stanąłem na trakcie z Rogowa ku Strykowu we wsi 
Wola Cyrusową, rozstawiwszy potrzebne placówki tak konne » 
jak piesze.

„O godzinie 1 po południu dostałem wiadomość, jakoby 
Moskale ze Zgierza idący już zaatakowali pierwsze posterunki 
kapitana Smolińskiego i że ten ku mnie się cofa, nieprzyją- 
wszy boju. Natychmiast rozwinąłem dwie kompanie strzel­
ców moich w tyraliery, dając każdćj z nich po jednćj kompanii 
kosynierów w rezerwie. Jednę kompanię Szumlańskiego ka­
załem rozwinąć w tyralyery, by zabezpieczyć lewe moje skrzy­
dło. Z reszty zas piechoty i kosynierów postanowiłem ufor­
mować rezerwę, mając 3 szwadrony jazdy, jako zasłonę dla 
piechoty. O godzinie 2 po południu rozpoczął się bój: na 
pierwszą komendę strzelcy z czystego pola udali się w las, 
z którego Moskwa już wychodzić zdążała, wystawiwszy swoje 
4 działa na trakt i rozpocząwszy kartaczowy ogień. Na roz­
kaz dany kosyniery pod dowództwem kapitana Ganier pod 
ogniem kartaczowym wpadli na wroga i zmusili go do cofnię­
cia się głębićj w las. Obsługa artyleryi straciła swego majora 
i oficera, których sierżant starszy Florentyn Filipowski sprzą­
tnąć zdążył. W końcu Moskale zagwoździli jednę armatę, 
obawiając się, że w nasze ręce wpadnie.

„Ściganie Moskali w lesie szło wolnićj trochę, jako w miej­
scu łatwiejszćm do zasadzek. Około godziny 8 wieczór zaczą­
łem się cofać, bo otrzymałem wiadomość, jakoby Moskale 
od strony Rogowa ciągnęli. Piechotę z częścią jazdy przepro­
wadziłem przez Kołasinek kontrm.irszem do Dmosina, jazdę 
zaś przez Kołasin do Łyszkowic, które to dwie kolumny dnia 
następnego, tj. 5 t. m. w Domaniewicach połączyły się. De- 
moralizacya między Moskalami była wielka. Ze strony ich 
padło o ile wiadomości mamy 1 major, kilku oficerów i do 160 
żołnierzy, rannych zaś napakowali na furmanki, któremi pie­
chota przyjechała. Siły ich wynosiły 2 szwadrony huzarów, 
sotnię kozaków, 1000 piechoty i 4 armaty. Z naszćj strony 
padł kapitan, dowodzca kosynierów, Ganier Paweł, 3 ofice­
rów i 21 żołnierzy; ranni 1 oficer i do 40 żołnierzy. Nadmie­
niam , że tą rażą jeden tylko ranny dobity był przez Moskali 
(gdyż nie otrzymali placu boju i dobijać nie mogli).

„Z zupełną sprawiedliwością nadmieniam, że żołnierz 
cztery dni pod bronią stojący bił się odważnie: kosyniery od­
znaczyli się tutaj Odznaczyli się: podoficer jazdy, Suchorze- 
wski, który w 5 żołnierzy na armaty uderzył, za co na placu 
boju mianowałem go oficerem i o potwierdzenie proszę; sier­
żant Florentyn Filipowski, którego także przedstawiam do 
stopnia oficerskiego. W oddziale wszystko w porządku. Lu­
dzie zdrowi.“

— Z Kujaw donosi porucznik Sokołowski o działaniach 
swego oddziałku konnego, co następuje:

„Dnia 19 sierpnia wieczorem stanąłem na popas we wsi 
Imielna. Dowiedziawszy się, że podatki przez mieszkańców 
miasta Krośniewic, złożone Moskwie do kasy miejskićj, mają 
być nazajutrz odesłane do Kutna; udałem się do pomienio- 
nego miasteczka i zabrałem gotowizną w biletach bankowych 
złp. 2720, które złożę do kasy powiatowćj. Przytem otrzyma­
łem wiadomość, że szosą od Kh da wy ku Krośniewicom ma 
przejeżdżać jenerał moskiewski Kostanda pod eskortą 20 ko­
zaków. Odkomenderowawszy więc wachmistrza 1 »reckiego 
z 16 żołnierzami, poleciłem mu ulokować się w lasku i czekać 
przejazdu wspomnianego jenerała; z resztą zaś mego oddziału 
stałem w Krośniewicach, oczekiwać dalszych następstw wy­
prawy. Gdy przez całą noc nic nie zaszło, sądziłem, że wia­
domość o przyjeździe Kostandy jest mylną; i zamierzywszy 
w inną udać się stronę, posłałem po odkomenderowany od­
dział w celu wymarszu. Lecz w tćj chwili otrzymałem wiado­
mość , że na poczcie w Krośniewicach zamówione zostały ko­
nie ; natychmiast więc wymaszerowałem z Krośniewic i sta­
nąwszy w lasku o siedm wiorst od Kłodawy, uformowałem je­
den pluton przy szosie w szyku bojowym; gdy zaś formowa­
łem resztę oddziału, przednia straż dała znać o zbliżającym 
się powozie eskortowanym przez kozaków. Z uformowanym 
więc plutonem rozpocząłem na szosie atak, rażąc kozaków 
sztućcowym ogniem; zaś po drugićj stronie szosy sformowa- i 
łem resztę oddziału, miałem szarżować na kozaków, gdy spo- i 
strzegłem piechotę moskiewską około 3 rot wysypującą się i 
z lasu w tyraliery. Nie mogąc więc zuiespełna stu jazdy ude- i 
rzać na tak przeważne siły, zmuszony byłem cofnąć się, czego i 
dokonałem w porządku. Kozacy w liczbie stu, a także przez J 
jakiś czas i piech ta, postępowali za nami, dając ognia; my i 
odstrzeliwaliśmy się bez ustanku. Kilku Kozaków oprócz tego ! 
wysłano do Kutna po posiłki. Te spotkaliśmy przechodząc j 
szosę około Ostrowa. Była to piechota moskiewska i dała do j 
nas ognia. Ponieważ już tylko pierwszy mój pluton miał ła- i 
dunki, umieściłem go w tylnćj straży, która tćż położywszy , 
Moskwie kilku trupów, wstrzymała atak. Kozacy jednak cią- i 
gle o kilkadziesiąt kroków postępowali za nami. Nakoniec i 
przypuścili szarżę na mój oddział z tyłu i z boków. My nie- » 
mając już ładunków, dobyliśmy szabel, i położywszy nieco ! 
trupa zmusiliśmy ich do zupełnego odwrotu. Z naszćj strony j 
przez cały czas tych utarczek, mieliśmy dwóch zabitych a czte- » 
rech rannych. Kozaków daleko więcćj zabitych; major koza- i 
cki ciężko ranny. W odwrocie przy trzymaniu tylnćj straży od- i 
znaczył się podoficer Fijałkowski.

— Eminowicz nadesłał do Warszawy raport o potyczce i 
pod Kowalą 21 p. m. i Wirem 23 p. m. następującćj treści:

„Zaraz po odebraniu rozkazu powrotu w Sandomirskie, 
ruszyliśmy 12 z. m. wraz z Ćwiekiem z Jaszczowa i pośpiesz 
nemi marszami przez Piaski, Ossowę. Bychawę, Orzechów, 
udaliśmy się do Kazimierza, zbałamuciwszy Moskwę ruchami 
naszćj jazdy, że na Puławy pójdziemy. W nocy z 14 na 15 
przeprawiłem się przez Wisłę, 17 stanąłem w Rzeczniowie, 18 
w Kaniowie, 19 ruszyłem do Grabowca. Tu 20 doszła mnie

wypłacił. Podobnie zrobił kupiec R edel, któremu kram opie­
czętowano. W ten sposób traci Moskwa wiele czasu i dużo 
spotrzebować musi siły zbrój nćj, nim zdoła z całćj Warszawy 
wybrać zaległe podatki. Kilka osób wzbroniło się złożyć żą­
dane pieniądze, pomimo uciążliwćj egzekucyi wojskowej; mię­
dzy nimi dwóch znajduje się Niemców, z których jeden zowie 
się Kreusch i jest introligatorem. Coraz to nowe domy zaj ■ 
mują na koszary, częstokroć 10 godzin wprzódy nakazując 
mieszkańcom opuścić swe siedziby, bez najmniejszego względu 
na trudność znalezienia w tak krótkim czasie innego schronie­
nia, i bez wynagrodzenia strat stąd wynikających. I tak zapo­
wiedziano mieszkańcom w jednćj z kamienic przy ulicy Piekar 
skićj o godzinie 8 rano, by do 6 wieczorem dom cały był wy- 
przątnięty i dla wojska przygotowany. Można sobie łatwo 
wystawić popłoch i zamięszanie wszystkich lokatorów, na 
gwałt wynoszących rzeczy i tobołki. Każdy biegł do znajo­
mych lub krewnych z prośbą o tymczasowy przytułek, a obu­
rzenie na Moskali za podobne bezprawie, u najbardzićj umiarko­
wanych do olbrzymićj wzrosło potęgi. Na ulicy Twardćj wy­
stawił niedawnemi czasy p. Granson wspaniały gmach do 
2,000,000 złp. go kosztujący. Jakież było jego przerażenie, 
gdy pewnego poranku ujrzał u siebie kwatermistrzów moskie­
wskich oglądających miejscowość, i oświadczających mu bez 
ogródki, że dom ten wybornie na koszary da się zużytkować. : 
Do osób sponiewieranych przez oficerstwo moskiewskie i ochło- ' 
stanych na ich rozkaz przez policyą w czasie pogrzebu Grab- i 
bego, prócz zewleczonego z balkonu naprzeciw poczty p. Bo- • 
rzęskiego, dysponenta handlu winnego Kijasa, który 50 rózg 
otrzymał, należy kilka innych jeszczcze dołączyć osób, między i 
nimi zaś zwłaszcza poddaneg. austryackiego, przejeżdżającego : 
przez Warszawę, któremu za niezdjęcie czapki 150 pałek dano. ! 
Już to kara cielesna jest obecnie tutaj na porządku dziennym, i 
kto po raz drugi np. zostanie schwytanym bez latarki, odbiera 
kije; kto przewini cośkolwiek panu komisarzowi policyi, lub 
tylko nie ma zaszczytu mu się z twarzy podobać, jako podej- i 
rżany 50 rózg w upominku od niego dostaje. Pięćdziesiąt ' 
jest to liczba razów, którą każden komisarz ma pełnomocni- i 
ctwo wydzielić; prerogatywa Lewszyna sięga daleko dalći, ’ 
i nowo mianowany ów kawaler ś. Stanisława 1 klasy ma prawo 
300 pałkami raczyć swoich więźniów. Liczbę tę okrągłą może 
jeszcze podwyższać jen. Trepów, a zwłaszcza wszechwładzca i 
Berg, który obecnie naśladując carewicza osobiście zaczyna j 
więzić przechodniów, których spotyka, już nie za niezdjęcie ; 
czapki, ale za noszenie czamarek. Aresztował za przestępstwo ' 
takie p. Jana Kałużyńskiego idącego spokojnie do akademii | 
muzycznśj, którćj jest uczniem. W ogóle ścigają Moskale > 
wszystkich młodych ludzi, by w ten sposób, jak się zdaje, ; 
uszczuplić szeregi powstańcze. Liczne także odbywają rewizye, > 
zwłaszcza w nocy. Na Pradze przetrząsało wojsko kilkanaście i 
domów mając na czele jednego z adjutantów Berga. Are- ' 
sztowania trwają bezustannie; na dworcu kolei warszawsko- ‘ 
wiedeńskićj uwięziono panią Bronisławę Buczyńską; powia- : 
dano także dzisiaj po mieście o aresztowaniu młodego czło- i 
wieka, syna jednego z najwyższych dygnitarzy Królestwa, i 
Wczoraj o godzinie 8 wieczorem wszedł do mieszkania urzę- i 
dnika policyjnego, znanego z szpiegostwa, niejakiegoś Barano- l 
wskiego, mężczyzna w ubiorze policyanta, pod pozorem jnte- j 
resu służbowego. Wśród rozmowy nieznajomy wydobył sztylet | 
i przebił nim Baranowskiego, sam zaś pomimo krzyku żony i córki > 
zabitego, usiłującćj go powstrzymać, wybiegł i zniknął. Prze- 1 
rażenie między szpiegami coraz większe, a kat Dittwald, któ- ! 
remu rząd narodowy Warszawę opuścić rozkazał, by nie przy- j 
czyniał się do mordowania niewinnych ofiar, obawiając siękary ■ 
za niewykonanie danego mu polecenia, ukrył się w murach cy- i 
tadeli pod strażą dział i bagnetów moskiewskich.

Z teatru w oj ny o nowych potyczkach krwawych nade­
szły wiadomości. W Kaliskićm, Sieradzkićm, Łęczyckićm, 
zaszło kilka bardzo dla Moskwy niepomyślnych utarczek. Po 
zwycięstwie powstańców pod Strykowem 4 bm. walczono 8 
bm. w Łęczyckićm, o czćm na bliższych szczegółach zbywa, 
10 bm. pod Bardzininem i Poddębicami, gdzie Moskwa 
znaczną poniosła klęskę, którą w owym sławnym buletynie bez 
daty, podejrzywanym przez nas, że się jeszcze do bitwy pod 
Strykowem odnosi, przekształcić usiłowała na świetne zwyc;ę- 
stwo, dalćj 11 bm. pod Lutomiersk i ćm w Sieradzkićm, 
a 14 bm., jak głuche wieści niosą, w okolicy Laska, dokąd 
z Kalisza z największym pośpiechem wysłano posiłki w liczbie 2 
szwadronów huzarów, 3 rot piechoty z 4 działami.

Po szczęśliwćj dla powstańców walce pod Strykowem, 
o którćj po niżćj zamieszczamy raport majora Skowrońskiego, 
zebrała Moskwa znaczne siły z Warszawy pod wodzą jenerała 
Krasnokutskiego i uderzyła o półtorćj mili od miasteczka Pod­
bić pod wsią Bardzinem 10 bm. na połączone oddziały Sko­
wrońskiego i kapitana Szumlańskiego, została przez nich od­
partą a nawet mocno porażoną. Po ukończonćj potyczce, która 
jednakże nie była bez straty ze strony powstańców, połączył 
się uszczuplony ich oddział z konnym hufcem rotmistrza Ma­
tusiewicza, i opodal Lutomierska zwarł się 11 bm. z kilkoma 
rotami piechoty, 2 szwadronami kawaleryi i plutonem artyleryi 
moskiewskićj, i po kilkogodzinnćj walce pobił ich na głowę. 
Moskale zostawiwszy mnóstwo zabitych i rannych na polu bi­
twy cofnęli się, wysławszy gońca po posiłki i paląc w zemście 
wioski, przez które przechodzili. Mówią, że mieli przy tćj 
sposobności zamordować księdza katolickiego. Powstańcy, 
którzy ustępującego nieprzyjaciela w początku ścigali, dowie­
dziawszy się o nadciągających posiłkach, zniknęli w pobliskich 
lasach. Bój w Łęczyckićm 8 bm. zdaje się być w styczności 
z wieścią, która obiegała w Warszawie temi dniami o klęsce 
Moskwy w okolicach Kutna, dokąd pociągiem nadzwyczajnym 
udały się nowe siły zbrojne moskiewskie. Z innych województw 
nie ma doniesień o świeżych potyczkach, a o walce pod Zam­
browem w Augustowskićm zbywa także na bliższych szcze^ 
gółach.

— O zwycięskićj walce pod Strykowem, a raczćj Wolą 
Cyrusową w pobliżu Strykowa sprawozdanie majora Roberta 
Skowrońskiego brzmi dosłownie:

„Dnia dzisiejszego o godzinie 4 rano wyszedłem ze wsi

wiadomość, że Moskale i Opatowa ciągną, i że wlłfy:,^, 
roty piechot;» i szwadron dragonów. N tychmiast ruszyjJ 
ku Iłży. Doszedłszy do Modrzejowa w nocy, nie chcąc się ą, ’ 
czekać posiłków moskiewskich, wysłałem jazdę na zaalarmi' 
wanie Iłży od strony lasu; przy tćj sposobności dostało si 
dragonom rekonesansowym, którzy na posłaną bez wiedzy 
piechotę do Ćwieka się posunęli, przez co Moskwa kolumn 
naszą i kierunek pochodu odkryła.

„Dnia 21 staliśmy w Kowali; tam doszła mnie wiadomośi 
że oddział wojsk moskiewskich wyszedł z Radomia do Skarv 
szowa. Po godzinie 6, ściągnąwszy pikiety, wyruszyłem dalć 
lecz zaledwie zeszliśmy z pozycyi, pojawili się dragoni, atu 
za nimi piechota. Moskva zaraz zapaliła wieś przez nssopu 
szczoną, my zaś, posunąwszy się pod zasłoną dzielnego ki p, 
tana Makarskiego do bliskićj kolonii, przygotowaliśmy atał 
posyłając na prawe skrzydło oddział Rudowskiego, a na lPW, 
Ćwieka. Atak udał się dzielnie. Zająwszy napowrót wioski 
ścigaliśmy nieprzyjaciela ku Radomiowi. Poczćm udałem s„ 
do Krogulczy, zostawiając tam rannych i zabitych; pierwszyd 
w liczbie 28 (w tćj liczbie 20 z oddziału Rudowskiego) drugie! 
w liczbie 15. Ranni oficerowie od kosynierów: Wład. Za 
remba, Marcinkowski Ksawery (umarł), Jurkowski Seweryn 
Moskale swoich zabitych powiększćj części spalili, 17 wozón 
z rannymi powieźli do Radomia; stracili około stu ludzi, a tak 
znaczna strata ztąd pochodzi, że oświetleni byli łuDą pożaru, 
podczas kiedy my byliśmy w cieniu. Było ich 5 rot piechoty 
i dwa szwadrony dragonów, prócz kozaków.

„Przechodząc przez szosę alarmowałem skutecznie Radom 
jazdą; zaś 22 na wiadomość otrzymaną w Wirze, że Moskwa 
w Winiawce, ruszyłem do Goździkowa. O godzinie 12 w nocy 
doszła mnie tam wiadomość fałszywa, że w Wirze Moskwy nie 
ma, równocześnie i prawdziwa wiadomość, że Moskale w Przy 
susze i że Czengiery z Końskich w 6 rot idzie. Przypuszczając, 
że nieprzyjaciel z Wieniawy dia odcięcia mnie od lasów opo­
czyńskich do Przysuchy nadciągnął, przedsięwziąłem o godzi 
nie wpół do drugićj po północy kontrmarsz przez Janików 4 
Wiru. O godzinie 4 ’/2 rano stanąłem pod Wirem i spostrze­
głem, że Moskale są we wsi. Natychmiast przeznaczywszy 
oddział Ćwieka na lewe skrzydło, poszedłem z Rudowskim na 
Wir, wypędziłem nieprzyjaciela ze wsi, tak że się na wolnśni 
polu między Wirem a lasem, czyli między mną a Ćwiekiem 
znajdował, mając od północy bagna ; był więc nad spodziewa­
nie swoje otoczony. Drugim momentem boju było uderzenie 
Moskwy na Ćwieka, podczas którego przyparłem nieprzyjaciela 
z tyłu i przymusiłem go do sfolgowania Ćwiekowi. W nastę­
pnym momencie Moskwa uderzyła calerai silami na mnie. Co­
fnąwszy się na pozycyą Wir, posyłałem przez adjutanta trzy 
razy rozkaz, ażeby kosyniery Rudowskiego, którzy u Ćwieka 
zostali, wyszli z lasu do Wiru; do Ćwieka zaś, żeby ciągnął na 
prawo za mną, chcąc tym sposobem Moskwę od pustego Ra­
domia odciąć i dalćj ku lasom Bobrownickim na Przytyk ma­
szerować. Niewykonanie tych rozkazów sprawiło, że po trzy- 
godzinnćm trzymaniu się na pozycyi w Wirze, strzelców moich 
najprzód rozbiły dragony szarżą, przy którćj sposobności za­
brali armatkę, a o mało że i umie samego; następnie Rudow­
skiego wpakowali w błota, bo się. był za bardzo na północ po­
sunął. Bój trwał do godziny 10 przed południem. Moskal 
w boju było 9 rot piechoty, 4 szwadrony dragonów, i 4 armaty, 
Czengiery zaś z Końskich w marszu.

„Podczas rozprawy tćj miał czas Ćwiek obejść błota i zrej- 
terować się na Przytyk i Kaszowską Wolę do lasów Bobrowni- 
ckich. Zabrał z sobą do 200 moich bu zi i przeszedł przez 
Wisłę pod Puławami, rozbiwszy dragonów chcących go zaba­
wić; stracił jednak kapitana Sztoka dowódzcę kosynierów 
Rudowskiego. Sztok raniony już śmiertelnie położył trupem 
komendanta ochotników dragońskich Stanikiewicza, który pod 
Wirem rozbił Gromejkę. Strata nasza pod Wirem dochodzi 
do 25 zabitych i do 60 rannych; Moskale stracili dużo 
więcćj.“

Warszawa, 15 września. Dzisiaj obsadzono wojskiem re­
sursę kupiecką i trzymano w nićj załogę, dopóki zarząd nie 
okazał pokwitowania za wypłacony podatek od magistratu. 
Ciągle dotąd egzekwują podatki, zamykając kramy i zosta­
wiając żołnierzy, którym się za tę łaskę po 15 groszy żołdu 
każdemu wypłacić winuo w pierwszym dniu, w dalszych za» 
dniach trwania egzekucyi żołd ten będzie podwyższony. W teu 
sposób prócz haraczu ogólnego wybierają Moskale i kontr) bu- 
cyą dla swych żołdaków. Między innymi zmuszono do zapła­
cenia podatku kupców Schuster, Niemca, i Frageta, Francuza 
słynnego tutaj z wyrobów nowego srebra. Zabity Baranowski 
był dawnićj urzędnikiem w Radomiu, później w Płocku. Z oby­
dwóch posad oddalony dla nadużywania swćj władzy, dop!tr0 
w ostatnich czasach zupełnego upadku moralnego rządu mo­
skiewskiego zostałjuży ty i powszechnie był znienawidzonym przez 
swych podwładnych. Pochodził on z familii tatarskićj i b)1 
Mahometaninem. Kilku polieyantów aresztów, no mając)1’11 
podobieństwo z zabójcą wedle orzeczenia wdowy Baranow­
skiego. Grabbe lJermołów zmarli na.placu boju,a nie w ujazdo­
wskim szpitalu, jak to sądziliśmy. O bitwie pod Po dębiej1®1 
mówią, że kosztowała powstańców dużo ludzi, zwłaszcza wiem 
z piechoty.

P. Gebethnera i jego towarzyszy aresztowanych przy ko»- 
nćj przejażdżce przez park łazienkowski po 4 dniach najmno- 
ściwiej raczono uwolnić. Również uwolniono za kaucyą urzę­
dników kolei żelaznćj uwięzionych w Aleksandrowie; jednakże 
proces przeeiw nim dalćj się toczy. Dyrektor rządowćj korni) 
syi oświecenia p. Krzywicki powrócił z urlopu i obejmuje swt 
urzędowanie. Szkoła główna w przyszłym miesiącu rozp° 
cznie nowe kursa.

* Z pod Rawy,) 8 września. Z pośrodka kraju, z 
Warszawy, w obecnćj chwili, kiedy koleje żelazne popsu h 
kiedy po gościńcach i bocznych drogach snujące się kozaC- 
przejeżdżających wszelkiego stanu, płci i wieku napadał 
tożąc rewiduje, kiedy wreszcie granic Polski Kongresowćj n-tR 
ściślćj strzegą, trudno, bardzo trudno pośpiesznie 
braciom na Zachodzie wiadomości z pola walki męczens j
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jjery poświęceń i usiłowań niemal nadludzkich. Pisząc nie­

siemy czy? i kiedy? pismo nasze dojdzie. Manowców poszu- 
’ -¡wać musimy, ażeby przedostać się za kordony moskiewskie. 

He są. czyny, które niestarzeją się nigdy, są wypadki, które 
¡awsze pamięć narodowa chętnie na przechowanie przyjmuje,
, które dla tego wam przesyłamy.

W końcu miesiąca sierpnia na całćj przestrzeni Polski
jongresowćj powstanie wzrosło. Zwycięstwo Kruka, rządowi 
.grodowi jakby świeżćj dodało energii. Na całym lewym 
brzegu Wisły z każdym dniem coraz nowe oddziały występują 
aaboje. Eminowicz, Ćwiek, Rudawski, Chmielińki wałczą 
i województwie krakowskićm i sandmierskićm. Ta­
rnowskiego oddziały jazdy rozbite na chwilę, znów się sfor­
mowały i chociaż szczuplejsze co do liczby przebiegają Kali- 
gkje. Dzielny oddział, wchodzi z Parczewskim w Kują wy. 
Ijudwik Żychlióski wCzerskićm po trudach i niepowodze­
niach wielu, na wpół wyleczon z zaszczytnćj rany wskrze­
si oddział dzieci warszawskich, przechodzi z nim Wisłę i pod 
Żelechowem znosi rotę piechoty moskiewskićj; Skowroń­
ski organizuje strzelców i kosynierów w Łęczyckićm; Sy- 
rewicz z jazdą Łowicką alarmuje Sochaczewskie. Brzo- 
zowski Ludwik (były adjutant oddziału Rawskiego wybrany 
przez grono oficerów i urzędników organizacyi na dowódzcę) 
zbiera rozpierzchnięty oddział po Grabowskim pod samą War­
szawą, wykręca się wciąż szczęśliwie pomiędzy pragnącymi 
otoczyć go Moskalami; dnia 29 sierpnia rozbija pod Pęko- 
szewską Wolą (wRawskiem) sotnią kozaków; dnia 1 
września pod Tomaszowem przerzyna się przez dziesięć 
kroć silniejszą kawaleryą moskiewską i bez straty łączy się 
z Szumlańskim i Skowrońskim pod Brzezinami. Wiecie już 
może o bitwie stoczonćj o milę od Brzezin, pod Cy rusową 
ffulą. W nićj armaty moskiewskie podwakroć były w ręku 
powstańców; raz zdobyli je dzielni kosynierzy, sami włościa­
nie Łęczyccy; drugi raz kawalerya Szumlańskiego w połą­
czeniu z kawaleryą Rawską, osieroconą już przez swegodo- 
4Izcę, który w wigilią potłuczony przez konia, zmuszony 
byt powierzyć ją porucznikowi Sokołowskiemu.

Bitwa ta po Żyrzyńskiój zajmie niepoślednie miejsce na 
kartach naszego powstania. Największe klęski w nićj ponieśli 
kosynierzy od strzałów kartaczowych i jazda Rawska przez 
stratę mężnego młodzieńca, który od samego początku walczył 
bez przerwy o niepodległość ojczyzny, podporucznika ułanów 
Władysława Zaleskiego.

Z pod Brzezin po zwycięstwie oddziały nasze udały się 
w Łowickie, gdzie także ze wszystkich miast większych 
i z Warszawy wyciągnęły za niemi załogi moskiewskie. Zanim 
o losie dalszym zwycięzców z pod Brzezin dojdą mnie wieści, 
donoszę wam jeszcze, że Moskale niszcząc lasy ponad kolejami, 
drzewo wyrąbane palą, a do rąbania ze wsi okolicznych batami 
spędzają chłopów.

AUSTRYA.
Praga, 16 września. Poświęcenie kościoła na Karlinie 

odłożone na dzień 18 października, z powodu, że Budziejo- 
wicki biskup pierwćj przybyć nie może. W poniedziałek od­
było się w Karlinie zgromadzenie, na którem obradowano nad 
programem ¡uroczystości, zebrało się około 120 mieszczan 
i zgodzono się, aby uroczystość ta była kościelną i narodową, 
Zaniesiono wniosek do władz w tym celu i należy się spodzie­
wać, iż program podany zatwierdzą.

Wiedeń, 15 września. Na dzisiejszćm posiedzeniu izby 
deputowanych przeczyt ł marszałek list posła hr. Dzieduszy- 
ckiego, w którym tenże donosi, że jadąc we Lwowie przez plac 
Ferdynanda został zatrzymany, aresztowany i do dyrektoryum 
policyi odprowadzony. Mimo okazania karty legitymacyjnej 
¡oświadczenia, że jest posłem do rady państwa, przeszukano 
powóz jego, a ponieważ nic podejrzanego nie znaleziono, pu­
szczono go na wolność. Na jego żądanie komisarz policyjny 
Sorgenfrei poświadczył mu piśmiennie prawdziwość przebiegu 
tój sprawy. Dzieduszycki prosi marszałka, aby o tym wy­
padku bezprawnym zawiadomił izbę i wniósł o śledztwo. Mar­
szałek oświadcza, iż list ten zakomunikował ministrowi spra­
wiedliwości.

Następnie minister stanu p. Schmerling odpowiedział na 
wterpelacyą tyczącą się opłat akatolików na utrzymanie du­
chownych katolickich w wyższćj Austryi. Po mowie p. Schraer- 
hnga przystąpiono do porządku dziennego, a mianowicie do 
sprawy p. Rogawskiego.

Marszałek przeczytał doniesienie lwowskiego sądu krajo­
wego, wedle którego zaaresztowano tymczasowo p. Karóla Ro- 
gawskiego, członka, rady państwa, obwinionego o zbrodnią 
^burzenia porządku publicznego, z powodu iż został schwy- 
la?y na g orącym uczynku, jako członek istniejącego w Gali-

komitetu rewolucyjnego.
Minister Hein oświadcza, że wedle odebranego wczoraj 

Niesienia, p. Karól Rogawski postanowieniem sądu lwows- 
Mego z ii bm. jest obwiniony o zdradę stanu.

Nadszedł także list posła Rogawskiego w języku polskim 
iórnaczeniem niemieckićm. W liście tym użala się p. Ro- 

5»wski na swe uwięzienie, oświadcza, iż na gorącym uczynku 
e,był schwytany i schwytanym być nie mógł, gdyż od 3 ty-

5 urn mieszkania swego nie opuścił. Oddaje sprawę swoją 
P'ece izby, i prosi o sprawiedliwe jćj osądzenie bez względu

os°b§ ’ a^e ze względu na powagę prawa.
0 Marszałek wnosi o wybór osobnćj komisyi z 9 członków,

achowanie tajemnicy w tćj sprawie i zaniechanie druku 
^awozdania komisyi. Wniosek ten przyjęto. Hr. Potocki 
hr aby tejże komisyi oddano także do rozpatrzenia sprawę

Sje ^jnister policyi Mecsćry oświadcza, iż może już mającą 
L'm-y komisyą objaśnić co do niektórych szczegółów. Do 
der o?1 ?ostali wybrani pp. Herbst, Mublfeld, Mende, van 

trass, Moser, Grocholski, Pr,¡żak, Berger, Rechbauer.
»’»»i1 h Ste-1 IIein prosi’ pierwsze posiedzenie komisyi 

, wbranćj naznaczono w takim czasie, iżby ministrowie mo-
6 W udział w jćj obradach.

17 września. Izba deputowanych postanowiła

natychmiastowe uwolnienie posła Rogawskiego. Minister spra­
wiedliwości zawiadomi o tern postanowieniu lwowski sąd kra­
jowy drogą telegraficzną.

FRANCYA.
Paryż, 15 września. Oczekiwane tak niecierpliwie przez 

dziennikarstwo zachodnie odpowiedzi moskiewskie już nadeszły 
nareszcie. Wczoraj o godzinie 1 po południu przybył baron 
Budberg poseł carski do poselstwa spraw zewnętrznych i wrę­
czył ministrowi Drouyn dokument do rządu francuskiego wy­
stósowany, odczytawszy mu go poprzednio. Jak dowiadujemy się 
telegrafem, prawie o tćjże samćj godzinie poseł moskiewski 
w Wiedniu przyniósł ministrowi Budbergowi odpowiedź wystó- 
sowauą do gabinetu wiedeńskiego i niewątpliwie toż samo o tym 
samym czasie zrobił poseł Brunnow w Londynie, zkąd niema 
jeszcze doniesień. Odpowiedzi te będą niewątpliwie wraz 
z samemi depeszami podane do wiadomości publicznćj jeszcze 
w ciągu tego tygodnia, już dzisiaj jednak występują niektóre 
dzienniki z twierdzeniem, jako im znana jest treść odpowiedzi. 
Zdaje się, że treść ta co do istoty rzeczy, wychodzi na porażkę 
gabinetów zachodnich, chociaż stasunkowo, co do formy ma 
być bardzo zgodna i grzeczna. Otóż rzeczą jest pewną nieo­
mal, że Moskwa pomija ocenienie owych sześciu punktów, jako 
tćż zawieszenia broni i konferencyi z wielkiemi mocarstwami, 
któremi to rzeczami mocno się zajmowały depesze trzech mo­
carstw, i rozwodzi się tylko w najzwyczajniejszych ogólnikach 
nad niewczesnością wprowadzenia w praktykę reform na ko­
rzyść Polski przez mocarstwa żądanych, Do głównćj odpo­
wiedzi dodany jest, jak powiada Nation, osobny memoryał, 
odpowiadający na memoriał rządu francuskiego, który był do­
łączony do ostatnićj depeszy ministra Drouyn i w którym tenże 
minister starał się wyświecić położenie Królestwa Polskiego, 
o ile stosunki jego są wynikiem traktatów wiedeńskich. Mo­
skwa naturalnie w swoim memoriale podaje inne wytłomacze- 
nie traktatów ze swego stanowiska. Tak twierdzi Nation, 
rozprawiając o odpowiedziach moskiewskich; wszakże paryska 
Presse dowiedziała się, że w owym memoriale zawarte są 
oświadczenia, tyczące się przyszłćj zmiany ustaw w Polsce, 
jako koniecznego następstwa jakićjś konstytucji, mającćj cały 
carat uszczęśliwić; można jednak naprzód przypuścić, że 
Presse grubą, ale może umyślną popełniła omyłkę.

— Rząd francuski teraz przedewszystkićm jest podobno 
zajęty pożyczką na korzyść Meksyku, mającą wynosić 70 mi­
lionów. Jest ona przyczyną nieporozumień między ministrem 
finansów Fouldem i arcyksięciem Maksymilianem, o którego 
przyjęciu korony meksykańskićj Francuzi nie wątpią. Arcy­
książę domaga się, aby Francya wzięła ua się rękojmię tej po­
życzki, minister Fould temu się sprzeciwia. Prócz tego jest 
jeszcze innym powodem do sporów między nimi ta okoliczność, 
że minister Fould chciałby zaraz po zaciągnięciu pożyczki od- 
targować od nićj koszta wojny przez Francyą przedsięwziętćj, 
podczas, gdy arcyksiążę chciałby ją całą obrócić na potrzeby 
krajowe. Anglia, niechcąc aby Meksyk popadł całkićm 
w ręce Francuzów, sprzyja na dzwyczajnie powstaniu tamże od­
rębnego państwa, i dla tego nalega podobno na arcyksięcia Ma­
ksymiliana. aby przyjął koronę, i na bankierów, aby dali pie­
niędzy. Twierdzą nawet, że lord Russell ofiarował się przy­
szłemu cesarzowi meksykańskiemu zwerbować sześć do dzie­
sięciu tysięcy Irlandczyków, gdyby go Francuzi opuścić mieli. 
Tymczasem stanowisko Ameryki północnśj względem zmian 
zaszłych w Meksyku staje się coraz nieprzyjaźniejszćm, nie­
wątpliwą jest rzeczą, że rząd waszyngtoński, skoroby tylko po­
konał południowych konfederatów, zwróciłby się niebawem 
przeciw Francuzom, do których wypędzenia z Meksyku zawe- 
znany już został przez sejmy kilku stanów i świeżo teraz przez 
sejm stanu Missuri.

— Pisma północno - amerykańskie zawierają między in- 
nemi list prezydenta Lincolna wystósowany do sejmu stano­
wego nowojorskiego,, w którym rozprowadzone jest twierdze­
nie, że pokój tylko za pomocą wojny uzyskać można i że wszelki 
układ przyjazny z konfederatami jest niepodobieństwem. Wojna 
jednak nie prędko się skończy i coraz więcćj pożera pieniędzy; 
pożyczki jak grad padają i znów teraz wnosi minister finan­
sów o nową pożyczkę 50 milionów dollarów.

— Dziennik pragski Hi as znalazł, że marszałek Pelissier 
jest Czechem, urodził się w Unchosztu z ojca młynarza, i na­
zywa się właściwie Peljsek. Niewiadomo z jakiego źródła 
dziennik czeski zaczerpnął swój wiadomości.

— Przyszły król grecki Jerzy II wyjechał do Petersburga, 
aby złożyć hołd swój carowi.

— La France donosi, że w Bukareszcie przyszło do 
przesilenia ministeryalnego, minister spraw zewnętrznych, je­
nerał Ghika podał się do dymisyi, ponieważ się dowiedził, że 
hospodar Kuza mimo jego wiedzy zawarł traktat odporny i za­
czepny z księciem serbskim.

— Podług tego, co piszą z Japonii, zanosi się na zupełne 
wypędzenie Europejczyków z tego kraju; konsul holenderski 
odebrał już urzędowe zawiadomienie od rządu duchownego 
Mikado, aby ze wszystkimi współrodakami natychmiast Japo­
nią opuścił; przeciw temu zawiadomieniu protestował

ANGLIA.
Londyn, 17 września. Wiadomości przywiezione okrętem 

pocztowym z Szangai z 4 sierpnia opisują zwycięstwo, jakie 
major Gordon odniósł nad powstańcami i zajęcie przezeń Na- 
kinu. W Japonii wzniecili Daimiosy powstanie. Wojsko fran­
cuskie wysadzone na ląd z fregaty „Semiramis“ stoczyło zwy­
cięską bitwę z wojskiem japońskićm.

— Dzienniki szkockie donoszą o śmierci wiceadmirała an­
gielskiego, Henryka Dundaz.

— Melbourne Arguz z 25 lipca donosi, że Anglicy 
wkrótce rozpoczną bój w Nowćj Zeelandyi na Wyspie Północnśj 
z krajowcami. Naczelnym wodzem wojska angielskiego jest 
jenerał Cameron mający 5 do 6000 wojska liniowego, prócz 
ochotników i milicyi. Na czele powstańców austrabkich sta­
nęło bitne i odważne pokolenie Waikatos, które zajęło naj- 
obronniejsze miejsca pomiędzy Auckland a New - Plymouth.

Tukrajowcy zagrażają warowni Tataramaika. Gubernator an 
gielski Grey wydał proklamacyą wzywającą Maorisów do zło­
żenia broni i złożenia przysięgi na wierność królowśj Wiktoryi 
a zarazem oznajmia, że każdy krajowiec na ulicy się znajdu­
jący o zmroku, zostanie przyaresztowauy. Powstańcy już się 
zgromadzili w zbrojny zastęp liczący 5000 ludzi i zabrali szo- 
ner angielski, poczćm ruszyli na Aukland. Dalszych wiadomo­
ści nie ma.

WŁOCHY.
Listy ze Rzymu z 12 września donoszą, pisze Koln. Ztg, 

że posłowie tamże rezydujący pruski i rosyjski podali zażale­
nie z powodu owego ustępu w „invito sagro“ kardynała wika- 
ryusza, gdzie mowa jest o Polsce. Bawiący w Rzymie Polacy 
chcąc Ojcu ś. okazać swoję wdzięczność udali się w uroczystćj 
procesyi do kościoła Santa Maria Maggiore. Giórnale di 
Roma oskarżony o obrazę cesarza Francuzów został uwol­
nionym.

BELGIA.
Gandawa, 14 września. Otwarcie uroczyste kongresu 

międzynarodowego stowarzyszenia dla postępu nauk socyal- 
nych nastąpiło w dniu dzisiejszym, na sali tronowćj w ratuszu. 
P. Vervoort jest prezesem kongresu.

Wiadomości miejscowe i potoczne.
Poznań, 17 września. W miesiącu lipcu i sierpniu zaszły nastę­

pujące zmiany osób w obwodzie poznańskiego sądu apelacyjnego. Przy 
sądzie apelacyjnym umieszczonym został asesor dr Russell z obwodu 
monasterskiego sądu apelacyjnego; asesor intendantury Kruger powró­
cił do służby sądowej, przy której był dawnićj zatrudnionym; auskul- 
tatorowie Paweł Oleinow z Poznania i Peltasohn z Ostrowa mianowani 
«ostali referendaryuszami sądu apelacyjnego, sędzia powiatowy Noetel U 
zatrudniony jest od 1 września przy kolegium jako sędzia pomocniczy. 
Przy sądzie powiatowym w Grodzisku dyetaryusz biurowy Kohz wy­
stąpił ze służby, a przyjęto na dyetaryusza tłómacza Koltermanna 
z Bydgoszczy. Przy sądzie powiatowym w Kościanie umarł sekretarz 
Ankiewicz; przeniesieni z obwodu kwidzyńskiego sądu apelacyjnego 
supernumeraryusze cywilni Gehrke i Tietz przyjęci na dyetaryuszów 
biurowych; egzekutor pomocniczy Kopkow mianowany woźnym i egze­
kutorem. Przy sądzie powiatowym w Krotoszynie asesor sądowy Kur­
natowski mianowany sędzią powiatowym; asesor sądowy Pettang z Po­
znania przeniesiony tudotąd na sędziego pomocniczego; Stanisław Ki- 
nastowski przyjęty na woźnego pomocniczego. Przy sądzie powiato­
wym w Leszme dyetaryusz biurowy hr. Pfeil z Wschoy mianowany 
asystentem biurowym, a supernumeraryusz cywilny Bustrich z Wschowy 
przyjęty na dyetaryusza biurowego; asesor sądowy Kaiser z Rawicza 
przeniesiony jako sędzia pomocniczy do deputacyi sądowej w Wscho­
wie. Przy sądzie powiatowym w Ostrowie umieszczony został Kriiger 
sędzia powiatowy z Krotoszyna; feldwehlowi obwodowemu Sellnow po- 
ruczono zarząd posady inspektora więzień; dyetaryusz biurowy Bent­
kowski przeszedł do obwodu wrocławskiego sądu apelacyjnego; apli­
kant Zilłmann z Międzyrzecza przyjęty na dyetaryusza biurowego; 
egzekutor pomocniczy Karol Moses przyjęty na woźnego i egzekutora. 
Przy sądzie powiatowym, w Pleszewie asesor sądowy Emmel miano­
wany sędzią powiatowym, asesor zaś sądowy Hausmann z Rogoźna 
przeniesiony tudotąd na sędziego powiatowego. Przy sądzie powiato­
wym w Poznaniu asesor sądowy Woelffel zatrudniony jako sędzia po­
wiatowy ; egzekutor pomocniczy Luscher mianowany woźnym i egze­
kutorem: woźny pomocniczy Zimmerling uwolniony ze służby, a inwa­
lida Maciejewski przyjęty na egzekutora pomocniczego. Przy sądzie 
powiatowym w Rogoźnie egzekutor pomocniczy Burach mianowany wo­
źnym i egzekutorem. Przy sądzie powiatowym w Szamotułach dyeta­
ryusz biurowy Neumann z Ostrowa mianowany asystentem biurowym. 
Przy sądzie powiatowym w Śremie sekretarz sądu powiatowego Nix- 
dorff umarł. Przy sądzie powiatowym w Środzie radzca sądu powia­
towego Boeder umarł; asesor sądowy Willmann z Leszna przeniesiony 
dotąd jako sędzia pomocniczy. Przy sądzie powiatowym w Wolszty­
nie dyrektor sądu powiatowego Hantuscb przeniesiony do sądu powia­
towego do Strzelić; dyrygent deputącyi sądu powiatowego w Wscho­
wie, sędzia powiatowy Havenstein mianowany dyrektorem sądu powia­
towego; woźny i egzekutor Galie od 1 paźdz. będzie pensyonowany. 
Przy sądzie powiatowym w Wrześni asesor sądowy Steuer z Szamotuł 
przeniesiony na sędziego pomocniczego.

— Posn. Ztg oświadcza stanowczo, iż powątpiewana z góry przez 
nią wiadomość warszawska o transporcie rosyjskich więźniów przez 
terytoryum pruskie jest fałszywą.

— W poniedziałek z rana na moście chwaliszewskim urzędnik po­
licyjny przytrzymał czeladnika krawieckiego Stanisława Kraskiego i za­
prowadził do komisarza policyi na Cbwaliszewie, gdzie go poddano in- 
dagacyi. podejrzywając go jakoby wracał z obozu powstańczego w Kró­
lestwie Polskiem. Od komisarza zaprowadzono go do prezydyum poli­
cyjnego, gdzie znów go inkwirowano w tej samej myśli. Kraski tłó- 
maczył się, że nie był w żadnym obozie, że owszem pracuje dla mi­
strza tutejszego krawieckiego p. Koszuckiego, na ulicy Wrocławskiej 
zamieszkałego. Zdaje się, iż zeznania te okazały sę być prawdziwemi, 
albowiem po 24 godzinach z więzienia policyjnego wypuszczono Kra­
skiego.

Stęszewo, 15 września. W nocy z niedzieli na poniedziałek na­
pad! człowiek jakiś, wóz pocztowy do Buku jadący; nocy następnej 
powtórzyło ten napad trzech ludzi, ale dzięki energii pocztyliona oba 
napady były bez skutku.

— Zajmujący jest wykaz parowych machin w Prusiech, dowo­
dzący jak szybko się mnoży ich liczba. I tak w roku 1837 były w ca- 
łćm państwie pruskiem 423 machiny o sile 7513 koni; w r. 1852 były 
2832 machiny parowe o sile 92,462 koni: w końcu roku 1862 było ich 
8653 o sile 365,707 koni. W Berlinie ustawiono pierwszą machinę 
parową przed 40 laty w fabryce porcelany, a w ogóle najpierwszą 
w Prusiech była machina parowa do pompowania wody w pewnej ko­
palni w Szląsku ustawiona w r. 1788.

— Izaak Ben-Jakób. W Wilnie zakończył żywot w zeszłym mie­
siącu znakomity uczony Izraelita, trudniący się obok autorstwa księgar­
stwem i wydawnictwem dzieł, Izaak Bsn Jakób. Urodzony 1800 r., od 
młodości okazywał już zamiłowanie do archeologii hebrajskiej. Jakoż 
w późniejszych latach życia dowiódł wielkiego znawstwa w zakresie 
piśmiennictwa swego narodu. Hakarmel wylicza wszystkie jego prace 
literackie, któremi się zajmował: ograniczymy się tutaj na niektórych 
tylko. Przed skonem powziął on zamiar wydawania dawnych pism 
hebrajskich pod tytułem: „Kiriath Sefer“. Zaledwie tylko jeden tom 
tej biblioteki, że tak nazwiemy, dzieł starożytnych wyszedł (p. n. Meor 
Enajim“), gdy skon przerwał to wydawnictwo, które od chwili śmierci 
Ben Jakóba wziął na się pan Eljaszowicz. Zmarły ogłosił także dru­
kiem 24 ksiąg starego testamentu z komentarzami i przekładem na 
wzór pragskiego wydania Mojżesza Landaua. „Szem Hagedolim“ b. 
znakomite dzieło Azulai, szczególniej ze względu bibliograficznego, 
jemu także zawdzięcza literatura hebrajska w kraju naszym.

Ostatnie telegramy.
Berlin, 18 września Siedem tutejszych redakcyi, oskar­

żonych, iż przez swe oświadczenia przeciwko rozporządzeniu 
prasowemu wystawiły na pogardę i nienawiść rozporządzenie 
władzy, zostało uwolnionych. Obronę ich prowadzili: Gneist 
Holtscher i Ulfers, ’



í

Strai ogniowa.
Członek honorowy, pan kupiec Fryde­

ryk Seidemann, umarł w dniu wczoraj­
szym. Celem uświetnienia pogrzebu jego 
zapraszamy niniejszym wszystkich człon­
ków obu wydziałów straży ogniowój, aby 
się 19 września, t. j. w sobotę przed połu­
dniem 0 godz. 10, koło ulicy Łącznćj pod 
No. 3 zgromadzić raczyli.

Poznań, dnia 18 września 1863.
Zarząd [2709]

Przy dziś nkończonem ciągnieniu 3 klasy 128 
król, loteryi klasowój padły 2 wygrane po 2000 tal. 
na nra 50,899 i 77,085.

1 wygrana na 1000 tal. na nr 63,351.
1 wygrana na 600 tal. na nr 72,365.
2 w ane po 300 tal. na nra 47,3 >7 i 61,041.
9 wygranych po 100 tal. na nra 23,255, 30,956, 

43,561, 44,063, 60,'86, 60,983, 72,640, 73,985 i 9.890.
Berlin, dnia 17 września 1863.

Król, jeneralna dyrekcya loteryjna.

Wszystkie Dyrekcye powiatowe Towarzy­
stwa ku wspieraniu urzędników gospodarczych 
upraszamy, aby się zająć raczyły w swych po­
wiatach zebraniem bieżących i zaległych skła­
dek , i odesłaniem ich do głównćj naszćj kasy. 
Dalśj upraszamy usilnie, odwołując się do pis­
ma naszego z dnia 20 kwietnia r. b. No. 90, o 
nadesłanie nam jak najprędzćj sprawozdań ka­
sowych, których jeszcze z wielu powiatów nie 
odebraliśmy, a tylko na podstawie tych spra­
wozdań może być ułożona stała taryfa wspar­
cia dla członków zwyczajnych Towarzystwa, 
wsparcia potrzebujących. Prosimy wreszcie o 
nadesłanie nam najnowszćj listy członków, 
która może być na najbliższćm walnćm zebra­
niu powiatowćm ułożoną. W ogólności zaś 
nadmieniamy, iż w tych powiatach, gdzie człon­
kowie Dyrekcyi może brakują, lub może nawet 
niema żadnych obecnie, aby tam który z gor­
liwszych członków Towarzystwa albo nam o 
tćm doniósł, albo tćż sam w powiecie tymcza­
sowo zajął się sprawami Towarzystwa i według 
potrzeby zwoławszy zebranie członków, aby 
starał się dopełnić grono Dyrekcyi i powyższym 
naszym wnioskom zadość uczynić, aby przez 
zaniedbanie rzeczy, interes Towarzystwa, szcze­
gólnie zaś pojedyńczych członków nie ucierpiał. 
Dodajemy zarazem, iż podobne dopełnienia 
Dyrekcyi mogą nastąpić tylko na czas do św. 
Jana r. p, wtenczas bowiem samo przez się 
według statutów nowe wybory członków Dy­
rekcyi nastąpić muszą.

Poznań, dnia 10 września 1863.
______Zarząd główny Towarzystwa. [2645]

Walne zebranie członków naukowćj po- 
mocu powiatu pleszewskiego wyznacza się na 
28 września r. b. o godz. 2 po południu w obe­
rży p. Adamczewskiego w Pleszewie. Ko­
mitet uprasza o liczny udział, a panów kolek­
torów o przywiezienie z sobą składek od człon­
ków.__________________________ [2710j

W księgarni M. J agielskiego w Po­
znaniu, przy ul. Wroclawskićj No. 30 =

Poradnik
w interesach sądowych

przez
Ziułko wskiego.

1 tal. [2714]

Zgłoszenia nowych uczniów przyjmuje dy­
rygent konces. zakładu naukowego w Stęszewie

[27131 Rektor Łusf.
Kandydat szkól, poszukuje miejsca dom. 

nauczyciela pod skromnemi warunkami. Adr. 
F. S. w Grodzisko poste rest.________ [2707

Guwerner, kandydat filologii, szuka umiesz­
czenia od św. Michała r. b. Adres: A. Z. poste 
rest. wRyczywole.________________|2674]

W zakładzie lekarskim dla chorób ze­
wnętrznych, a mianowicie syfilistycznych i za- 
skórnych, Dr. H. Rosenthal w Berlinie, 
Schónhausen No. 157, znajdują chorzy każdój 
chwili przyjęcie. [2235]

Poszukuje się kupna folwarku od 300 do 
500 morgów. Mający chęć sprzedać, zechcą 
mnie uwiadomić R. R. poste restante w Go­
stynia________________________ [27031

Stół i stancy a dla studentów. Gdzie? 
wskaże pan Nowicki, kupiec. [ 2699 ]

Przy ulicy św. Marcińskićj No. 75 jest re­
miza z dwiema komorami w dobrym stanie do 
sprzedania i rozebrania. [2687]

Dobre skrzypce są do sprzedania u A. Woj­
ciechowskiego, Wielkie Garbary No. 11. [2705

Prośba.
Dnia 13 b. m. zginęła wyżlica w pierwszćm 

polu, suczka angielska, wabiąca się Ledź, śre- 
dnićj wielkości, żółta bez odmiany. Łaskawy 
znalazca raczy ją zwrócić do podpisanego, a od- 
bierze stósowną nagrodę.

Dom. Ociąż pod Ostrowem.
[2691]_________________Morawski,

Powróciwszy z podróży handlowćj, zaopa­
trzyłem się w doborowe i różne towary, jako 
to: sukna holenderskie, korty, 
tyfle, koszule wełniane, fulary, 
kamizelkowe materye, wszystko 
stosowne na nadchodzącą porę roku. Poleca­
jąc takowe szanownym ziomkom po cenach 
najniższych, przyjmuję zamówienia z przyrze­
czeniem skorćj i rzetelnćj usługi.

M. Aleksandrowicz
[2677] w Grodzisku.

Z powodu wyprowadzenia się z Poznania 
1 października r. b. wyprzedaję od dnia dzi­
siejszego aż do 30 września r. b.:

wszelkie zasoby win rozmaitych, Cre- 
mów, araków, koniaków, tytoniów tu­
reckich, herbat, cygar itp.

po zniżonych cenach.
Zarazem wzywam wszystkich mych debe- 

torów, by się do 30 b. m. z swych zaległości 
uiścić raczyli.

IF. haurentowski,
[2711] w Poznaniu, w Bazarze.

HERBATA.
Jak od lat 15 starałem się zawsze o naby­

cie najlepszych gatunków herbaty sprzętu naj­
nowszego, tak samo aopatrzyłem i w porze 
obecnćj skład swój w najprzedniejsze gatunki 
ostatniego żniwa herbatnego, które się miano­
wicie wyborną wonią i nader delikatnym sma­
kiem odznaczają.

J. N. Piotrowski,
Hotel du Nord.

Losy loteryjne.
Skutkiem życzeń wielu szanownych graczy 

postarałem się jeszcze o kilka losów loteryjnych 
których jak najtanićj ustąpię.

E. J. Landsberger,
[2712] naroż. ul. Szerokićj i Szewieckiój 9.

Niniejszćm mam honor polecić szanownćj 
publiczności najuprzejmiej założoną w Rynku 
tutejszym oberżą moją połączoną z re- 
stauiracyą, lokalem piwnym i 
winnym.

Środa, 12 września 1863.
[2690] Dr. A. Gebert.

Wyborne węgierskie wi­
nogrona, hamburgskie bydłinki
tłuste i tłustego wędzonego łososia 
poleca Izydor Appel, obok banku król.

Dom Mszyczyn pod Dolskiem sprzedaje
torf, 1000 po 1 tal. [2704]
¿KS&fo/jeSJriSSStfci t s

W niedzielę, 
dnia 20 t. m.

;przywiozę pociągiem! 
poobiednim transport świeżo dojnych B 

M krów z cielętami z łęgu noteckiego na H 
$ sprzedaż i stanę w hotelu Keilera „zum y 
g englischen Hof.“

[2706! SAlakow handl. bydłem, g
'■{««'eiK3£38tjSC K3i:3SS

PRZYBYLI DO ROZMAWIA
Dnia 18 września.

BAZAR. Wł. dóbr hr. Żółtowski z Jarogniewic, Li­
powski z Wojciechowa, bracia Jaraczewski i pani 
Jaraczewska z Lipowa, pani Jaraczewska z Łowen- 
cina, Lipski z żoną i Dzierzkowska z Królestwa 
Polskiego.

HOTEL PARYSKI. Kupiec Izydor Brusch z No­
wego Jorku, insp. Niklas z Błociszewa, agronom 
Siemiątkowski z Miłosławia.

HOTEL DU NORD. Wł. dóbr hr. Żółtowski z Cza- 
cza, sekretarz Woli! z Wrocławia, urz. Ostupowicz 
z Warszawy.

HOTEL RZYMSKI BUSCHA. Kupiec Plettner 
z Zetz, Sintenis z Hali, Pertz i Carl z Berlina, 
pan Laurent z Brukseli wł. dóbr Dobrzycki z Bom- 
blina.

STERNA HOTEL EUROPEJSKL Wł. dóbr Tacza­
nowski z Sławoszewa, Bruda i Gutowski z Środy, 
kapit. Skórzewski z Gniezna, fabr. Haak z Zwen- 
kau dyrektor Kilmer z Lipska.

■wií.xwnnw
[2650]

Wiadomości handlowe.
Stowarzyszenie kupieckie w Poznaniu.

Dnia 18 września
Żyt o na wrz. i wrz-paźd. 337«, paź.-list. 

347„ list-gr. 34’/,« grudz.-stycz. 34%, na odst 
wios. 35% sal pł. Okowita na wrz. 14%, paź. 
14‘/„, list. 147,, grudę. 14%, stycz. 147«, luty 
147« tal pł.

Berlin, 17 września.
Pszenica: *45 ssaTi • -j.jsę.u: 55- 65 tai. płac 

«■edle tak- icL Żyto 2000 f. w miejscu 407«—397, 
wyp. 10,000 cent., na wrz. i wrz.-paź. 387«—’/«, 
paź.-list 38%—39, list-grudz. 39—7« na odstawę 
wiosenną 407, 7» tal. pł. Jęczmień: wielki 
33—38 tal. pł. Owies: w miejscu 23—24, z porze- 
cza Warty 23’ „ na wrz.-paźdz. 23 227,, paźdz.- 
list 227„ list-grudz. 22’/«—’/,, na odstawę wio­
senną 23’% maj-czerw. 237« czerw.-lip. 24 tał. pł. 
Groch: do gotowania 43—48 tal. pł. Rzep: 91— 
94 tal. pł. Rzepak: 897,—90—90 tal. pł. Gtój 
rsepikłWT: 100 funt bez beczki w miejscu 127,, 
na wrz. 12% żąd., wrz.-paźdz. 127,-*/,,, paźdz.-list 
127,-7,—%,, list.-gr. 127«—%, gr. st. 127,—%, 
st.-luty 12®/,, kw.-maj 12’/,,—7, tal. pł. Olej

dano.
pła­

cono.
KUE8 GIEŁDY W BERLINIE, 

dnia 17 września.

Papiery pruskie. %
*a-

dano

lniany: 109 funt bez beczki w miejscu 151 
pł. Ok.iwita: 8000° Trał. wyp. 50 0001? 
w miejscu bez beczki 15% %„ na wrz. i’Wr, "
157.—7„ paźdŁ-list 15%«—%, list-gr. i J’ 
stycz.i stycz.-luty 14’7,«- 1 ,,, luty-marz. 15’ 
marz.-kw. 15’/„ kw-maj 15’/,,—’%,,
15%, tal. pł.

W
Na targu:

cław, 17 września.
piękna śre.
sgr. śgr.

70-73 68
66--68 64
50-52 49
37-39 36
28—29 27
52—54 51

maj-eJ

— -«• Śffr
Pszenica biała 70—73 68 62-«

żółta 66-68 64 62-tt
Żyto 50-52 49 45 1-1
Jęczmień 37—39 36 S3-SV
Owies 28—29 27 ?5-»l
Groch 52—54 51 48-jn
Rzep zimowy: 222—214—204 sgr. za 150 fntbrri 
Rzepak: 216—208—200 sgr. za 150 fnt brutto 1 
Rzep latowy: 190—180 170 sr. za 150 f. br. j 

Na giełdzie. Pszenica: biała szläskai 
—74, żółta 60—65 sgr. pł., Żyto: 84 £ 45] 
— 50 sr. pł. Jęczmień: słabszy obrot, 70 £ J 
ski 36—3 galic i polski 34—35 sr. pł. Owi ej' ] 
funt. 25—27—29 sr. pł. Groch: do got. 52% 
na paszę 50 52 sgr. pł. za 90 f. Groch biTł- 
62—68 sgr. pł. Wika: 47—50 sgr. pł. g,.' 
190—208—214 sgr. pł. Rzepak: 170—182—, 
sgr. pł. Kuchy rzepiowe: 52—56 sgr. za ca 
Siemię lniane: słaby obrot, 57,-6—67, tal. 
za 150 £ brutto. Koniczyna: biała bez 0% 
12 — 14—17—19 tal. cent., czerwona także 
pna, 10—15 tal. pł.

Szczecin, 17 września.
Na targu: Pszenica: 56—61 tal. Żyto: 38—41 k 

Jęczmień32—36tal. Owies: 22—24tal. Groch:40-< 
tal. pł.

Na giełdzie. Pszenica: 85 f., ceny ustei, 
jące, żółta w miejscu 57—59, sina krakowska :! 
83—85 funt, żółta na wrz.-pażdz. 59 7,-59, » 
list. 597,—58’/,—’/, pł, list.-grndź 59'/, żąd., 4 
odstawę wiosenną 607,-60—7« tal. pł. 2jtt 
2000 £ słaby obrot i niższe ceny, w miejscu 37% 
39, na wrz.-paź. 37’/,, paż.-list. i list.-gr. 37%,' 
odstawę wiosenną 397« 39—%, maj-czer. tal. 
Jęczmień i owies: bez obrotu. Rzep 11 
funt, w miejscu 91%, na wrześ.-paźdz. 917, tal] 
Rzepak: 25 szefli 89 tal. pł. Olej rsepi] 
wy: słaby obrot, w miejscu 127', żąd., na to 
paźdz. 12%—7, pł., paźdz.-list. 12'„list-grudz. 12' 
kw.-maj 157, tal. żąd. Olej lniany: nieco niżu 
ceny, w miejscu z beczką 15%, na wrz.-paż. 16 
wrz.-paśdz. 15%-’/,,, paźdz.-list. 15’/,p! 
na odstawę wiosenną 157« tal. pł. Okowitt 
8000% Trał, słaby obrot i niższe ceny, w miejsc 
bez beczki 157„— 7,—11„ -%,, na wrz..pai 14', 
—’/,„ paź.-list. 15, list.-grudz. 157«, na odstał 
wios. 15%, tal. pł. Ryż: pośledni arakan 4 tal. lt 
grł. pł. Migdały: słodkie sycylijskie 207„ gorzki; 
22 tal. pł. Rodzenki: w kistach 11 tal. pł. Sledzi- 
87,-7, tał. pł.

CENY TARGOWE
7 mieście Poznaniu.

Pszenicy pięknej sztl. 16. grn..
,, średnicy „ .................
„ ordynar. „ .................

Zyta ciężkiego „ .................
„ lżejszego „ .................

Jęczmienia dużego „ .................
„ małego,, .................

Owsa . „ .................
Grochu do gotow. „ .................

„ na paszę „ ..............
Rzepiu zimowego „ .................
Rzepiku zimowego „ .................
Rzepiu lutowego „ .................
Rzepiku latowogo „ .................
Tatarki . . . , .................
Perek . . . . „ .................
Masła, garn.....................................
Koniczyny czerw ........................
Koniczyny białój ......................
Siana, cent.......................................
Słomy, „ ................  ....................
Oleju, „ ........................ ............
Spiritusu (beczka 100 kw.) 
80% Trał, dnia 17 września

dnia 18 —

IM

dnia
18 września 18f!

od
tellsg toll IgM

—j 210 
21 1

23 25

13

Pożycz. dobrow.........
— rząd. 1859...........
— 50, 52 konw.
— 54, 55, 57,59
— 1856...........
— prem. 1855...........

Obligi dług, skarb....
— Marchii.................

Listy zast. March....
— Prus Wach.........

— Pomor..

— W. Ks. Pozn___
— — — (nowe)
— - — (nowe)
— Szląskie-............
— gwar. B.................
— Prus Zach..........

— rent March.......
— Pomor...................
— W. Ks. Pozn„...
— Pr. Ws. i Zach....
— Nadreńskie..............
— Saskie........................
— Szląskie....................

Papiery lagranieine.
Anstr. metali...................
— Poi. naród...............
— Obligi 250 fl-........

Rosy. 5 poiy. StiegL... 

Rosy. poi. angieL..........

47,
5
4'/,
4%
47,
3'/,
3%
3*/,
3’/,
3’/,
4
3’/,
4
4
3%
4
3’/.
3’/,
3%
4
4
4
4
4
4
4
4

5 
5 
5
4
5 
5

101’/«

97%

99

857,
897,
967,
93%

pła­
cono.

Polsk. obligi skarb 
— Cert A 300 zŁ. 
— — B. 200 zł..
— Lis. z. n,
— Ob. citk. 500 zł 

Pieniądze.
106 ¡.Frydrychsdory.
987«; Lnjdory. 

lGl’/J Złota, funt cel.
101’/, Srebra — dito,
1267«! Saskie bil. kas 
90%!N'.em. bankn,
90’/, — płat, w Lipsku
90yp Anstr. bank,
887, Polskie biL bank.
967« Diak. bank, od weksli 
90%

100%
103’/.!
97%

Akcje kolei ielunyeh.
Berlin-Anhalt.................
Berlin-Hamb..................
BerL-Poczd.-Magd........
Berl.-Szczecin................

— 'iWrocł.-Freib..'...............
87 li — nay now.................
96’/,'Brzeg-Niskie..................
99% Koźlo-Bogumin..............
99 j — pierwot...............
97«/1 __ __
987« Dolno-Szl.-March.........
— «Dolno-Szl. koL pob....
997,] — pierwot...............

1007, Półn. Fryd.-Wilh..........
Górao-Szl. A i C.........

697,!! - Litt B.................
747, Opol-Tamowic...............
— jStarogr.-Pozn.................

95

— !i Akcje bank. I kredjt 
Beri. Stow, kas....

4 —
5 —

4 _
4 —

— —
— —
— —
—
-- —
— —
— —
— —

— -T

4
4 123”,
4 197
4 —
4 138
4 __
4 —
4 —

V 92’/,

4 —
4 —
5
4 —

3% —
3% —

4 65%
3% 102%,

4 —

787,[Beri. Tow. hand.. 
907« - 
227,
91 
90

113%

Gdański bank. pryw...
Dysk. Udział kom........
Gota bank, pryw.........
Hanow. dito....................
Królew. dito...................
(Lipsk. Stów, kred........

1107,-¡Magd. bank, pryw 
460 -¡Pomor. bank rycer...

29 ||Pozn. bank, prow......
99°1O; Prask, udz. bank......
— I Szlr.sk. Stów, bank...
99%---------------
90 ' Akcye przemysłowe.
94’/«'Beri. fab. kol. żel.........
4% ||Minerwy Szląskiój

Concordia.................
[Magd, assek. ogn..

1557,5
Obligacje 1 prawem 

pierwszeństwa.
1377,'lBerL-Anhalt...................

— BBerl.-Hamb..
94>, - IL Em..... 
65V«jBerl.-Pocz.-Mag
— i, — Litt C.........
98’;% — Litt. D........
977«|Berl.-Szczecin......
667,0 — IL Em.........
— (¡Koźlo-Bogumin...
64%'! — Ul. Em......

161%iDolno-Szl.-March 
144 '] — konwen........

A........

HI ser.... 
— Ü — — IV ser.... 

[Półn.-Fryd-Wilh.... 
Górn.-Szl. Litt A. 

116 i) — Litt B...........

1 7. tol­
dan o.

pła­
cono.

4 109’/.!
4 — 1017«
4 — 101 i
4 93”, —
4 — 100%
4 — 1017,
4 — 82%
4 — 927,
4 — 96%!
4 — 97%'

4% — 128
4 — 1037,

5 1057,
5 30
4 — —
4

4 99%
— 1007,
—- —

47, — —
4 — 97

4% w- 96’/,
4% —
47, — —

4 95*/, —/
4 — 9Í7¿!

4% — 977,
4 — 97%!
4 — 977,
4 967«

7*. — 101

4 I - 97%
3% 87’/,

% damo.
pła­

cono.

14
14

7o

14
6114

dano-
pb-

eone.

— Lit. D..
— Lit E..
— Lit F...

Starogr.-Pozn
- II. Em..
KURS GIEŁDY W

dnia 17 września. 
Papiery I pieniądze.

Dukaty..............................
Frydrychsdory.................
Lujdory............................
Polskie bil. bank...........
Aust. banknoty..............
Nowa Waluta Aust....: 
Wrocław, obi. miejskie 
Poznań, list zastaw......
— nowe...............
— nowe.............
— Listy Rent...........

Szląskie Ust Zast.........
— nowe Lit A.........
—nowe

4
3%
4?

97
84%

101

4% - 100%
WROCŁAWIU.

noy.
95%

Górno SzL Lit. A. i C.
- LitB..........................
- obi z pr. pierw.....
- ..................... Lit D
- ..................... .Lit. E

OpoL Tam......................
Koźlo-Bognmin...............
— obL z pr. pierw.

Listy zast. gal. nowe 
z kup. w. austr...........

Listy zast gal. stare z
kup. w mon. kr.........
KURS STÓW. KUP.

3%
47,

4
3%
3%

4
4

4%

1617,
144'/,
977,

1017,
85%

66'/,
657«

76—50 75'5(1 

80-5079-50

W OZNAiUl-

— Lit B......................
— Lit. C........... I......
— Listy Rent...'.........
— ObUg. prow...........

Polskie Listy Zast.........
— nowe Emis.............
— ObL skarb................

obi. cząstk. A 500 zł.

rwy akcye..............
Szląski bank................./
— tow. assek. ogn 
Akcje Siląsk. kolei iel.

now. Emis.
— obi. z praw, pierw.

4
3%

4
4
4

7-
4
4
4
4

4
4
4
5 
4 
4 
4

4
4
4

47,

97%,
957,

101%
101’,,

101%
1007,

917,

787
soy;

138’/,

97’/,

Redaktor odpowiedzialny wzastęystwie Hlereata Feidmanewikl w Poznaniu. — Nakładem i czcionkami Lndwiha Mer«bacha w

90% dnia 18 września.

—
Pozn. List, Zastaw.......
— nowe..........................

4
37,

4

103’/,

977,— nowe............ •.............
— Pozn. list Rent............. 4 —
— — akc. bank. prow... — —
— — obL prow.................. 5 -—
— — obligacye pow........ 5 —
— — obi. mel. Obry........ 5
— — obligi pow................ 47, 98'/«

— obL miejek H. Em. 4
— Prask, obi. skar............ 37, —-•
— poży. skarb.............

— dóbr, poży......... ...
4

47,
_ — poi. skarb............... 4%
__ —
— — poż. z prem............

Sz. list. Zast.................. 37,
Zach. PniRk..................... 37, —

__ Polskie.............................. 4 —
Gómo-szl. akc. koL żel.. — —

— — obL z pr. pierw. E. —
Star-Pozn. ak. kol. żel. —

— Polskie banknoty........... —
—•- Zagraniczne banknoty.

97'.
97

94%

Szlr.sk
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